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Niecli będzie pochwalony Jezus Chrystus!
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„Temps“  dowiaduje się z Londynu, że 
ruch protestacyjny przeciwangielski pod 
kierownictwem Chaudego zyskuje na te­
renie w  całych Indjach. Inteligencja in­
dyjska nie bierze zbyt gorliwego w  tej ak­
cji udziału. Natomiast szerokie masy lu­
dowe są usposobione w rogo dla rządów

angielskich. Bracia Ali wygłaszają pod­
burzające przemowy na zebraniach ma- 
hometańskich. Położenie jest o tyle nie­
pokojące, że zbliża się czas wejścia w  
życie reformy konstytucyjnej w  Indjach.

ia p s ś s lk i  m.
W  drodze do Rygi znajduje się japoński 

ambasador wraz z całym sztabem współ­
pracowników dyplomatycznych i gospo­
darczych. Ambasada ryska ma opiekować 
się zarazem interesami Japonji na Litwie

i w  Estonji. Wysłanie przedstawiciela 
specjalnego do Łotwy dowodzi jasno, jak 
wielką ruchliwość kraj Mikada rozwija i 
ile przywiązuje wagi do krajów nadbał­
tyckich.

H@merstl? g©sp©daro@ 
w polityce.

<•- Pierwszy etap konferencji brukselskiej 
przebyty. Głowacze finansowi zamknęły 
akia by nie psuć sobie humoru w  święta' 
przetargami z opornymi Niemcami.

Niemcy bowiem na konferencji tej oka- 
pŚM»iiadzwyczajną upartość a aljanci nie- 
zwykłą albo raczej zwykłą ustępliwość.

|W°£6łe należy do zjawisk codziennych, 
¿ ¿ ’obecnie kokietują państwa Niemcy i to 
państwa specyalnie, które tak długo wal­
czyły na śmierć i życie z narodem niemiec- 
ckim.
’'Nawet Francja," która jako ostatni nie­

mal mohikanin tu jak wszędzie opierała 
śięatej praktykowanej zwłaszcza przez 
Aiiglję ustępliwości, namyśliła się, i poczy­
na zwijać chorągiewkę.

- Prawda, że są ważne momenty zmusza­
jące niejako mocarstwa do tonu pojednaw­
czego. Powodem do tego jest nader smu­
tne położenie gospodarcze wszystkich 
krajów. Anglicy, którzy mają wytrawne 
oko w  sprawach ekonomicznych pierwsi 
poznali wielkie niebezpieczeństwo jakie 
grozi zwłaszcza takiej Europie w  razie 
przeciągania struny zwalczania się pod ka­
żdym względem. Ona też poczęła przez 
prasę swą przygotowywać opihję kraju, 
że konieczną jest współpraca poszczegól­
nych państw, że Niemcy bezwzględnie na­
leży wciągnąć w  orbitę państw tych har- 
rleńijnie'względnie ze sebą współpracują? 
cyclfw  interesie całej ludzkości, bo inaczej 
zagraża państwom i narodom zacietrze­
wionym w  swej nienawiści narodowościo- 
^wejjtóiabtręS^iaaBsowa. aprowizacyjna, 
komunikacyjna, przemysłowa, wogóle go­
spodarcza. -■

Na ten moment bankructwa grożącego 
wskazywał też stale rząd angielski, jeżeli 
g o  gdziekolwiek i kiedykolwiek spotykała 
krytyka. A krytyka spotykała ze wszech 
stóón, w  kraju własnym i poza jego grani­
cami, u sojuszników zwłaszcza, których 
ińtresy są poniekąd przez to zagrożone. 
Po tej łinji szedł bezwzględnie rząd an­
gielski i zraził sobie nawet po części nie- 

r co swych dawniejszych przyjaciół,

Ale za to pomału zdobywa na gruncie 
w  Niemczech i u ich przyjaciół zaufanie.

Stara się też przekonać inne narody, 
że tylko w  ten sposób można spodziewać 
się rzeczywistego uzdrowienia gospodar­
stwa ogólnego zabagnionego przez w oj­
ny i zniszczenie, nieomal doszczętnie.

Nowy prezydent ministrów francuskich 
Leygnes zaczyna pomału pracować także 
coraz wAcej w  tym kierunku. Za jego u- 
rzędov zaznacza się też dziś lepsza 
wsp ca z Anglją jak również znoś­
niejsze kształtowanie się stosunków z 
Niemcami.

Należy całkowicie uświadomić sobie, że 
rząd francuski znjaduje się na najlepszej 
drodze do wszczęcia ściślejszych stosun­
ków handlowych z Rosją.

1 niema się czemu dziwić. Stosunki go­
spodarcze francuskie w  niezbyt różowem 
przedstawiają się świetle i wzajemna wy­
miana produktów będzie prędzej czy pó­
źniej nieunikniona i to w  mierze bardzo 
szerokiej.

Nawet F ;ka, która przecież tali her­
metycznie i to nie bez poważnych pow o­
dów odgranicza się od swego sąsiada za­
chodniego, ma bez kwestji wszelki interes 
po temu, by dla handlu i wymiany surow­
ców  otworzyć zachód.

Taki stosunek lepszy gospodarczy cło 
Niemiec uzdrowiłby bez kwestji szybciej 
i gruntowniej całe życie handlowe i prze­
mysłowe Rzeczypospolitej' aniżeli prakty­

kowane dotychczas metody oczekiwania 
dalekiej pomocy, która w mierze wydaj­
nej, a Polsce wyniszczonej koniecznie 
potrzebnej, bodaj nigdy nie nadejdzie. To 
też i w  dzisiejszych sferach rządowych pol­
skich zwycięża przekonanie, że trzeba 
zainicjować żywszy handel z Niemcami, 
wogóle zacieśnić stosunki gospodarcze. 
Wszystko to piękne, a nawet po­
trzebne, ale — i tu jest znowu potężne ale.

Można gospodarczo się zbliżać do ko- 
gobądź i do wroga najzaciętszego, tylko, 
żę w  sprawach gospodarczych właśnie 
decydować winien zmysł kupiecki. Ku­
piec kalkuluje tak. On wymienia z kimś

towary, robi tranzakcje, wchodzi w sto­
sunki, ale, by na tem zarobić.

A jeżeli wogóle ma mieć cel taka współ­
praca, nie powinna korzyść jednego kon­
trahenta przewyższać tak dalece korzyści 
drugiego, że ten z czasem lub w  dalszych 
skutkach poniesie olbrzymie straty lub doj 
dzie do bankructwa. Tu zaś zachodzi po­
ważnie taka obawa.

Handlować z Niemcami, i owszem. Ale 
Niemiec chce formalnie paskarzyć. On 
chciałby na tym interesie tak grubo zaro­
bić, że Polska w  skutkach dalszych stra­
ciłaby wszystko. On łączy przebiegle 
interes kupiecki z daleko idącemi żądania­
mi poliiyczriemi. Wykazało się to teraz 
przy okazji pertraktacji polsko-niemiec­
kich, wykazało się w  Spaa i Brukseli.

Polska nie może uwzględnić żadną mia­
rą wygórowanych postulatów niemieckich 
v/ sprawie opieki nad Niemcami pozosta- 
jącemi pod rządami polskiemi. Uwzglę­
dnienie równałoby się mniejwięcej odda­
niu Niemcom protektoratu nad obywate­
lami polskiemi języka niemieckiego. Po­
dobnie krytycznie i niebezpiecznie wyglą­
dają inne żądania niemieckie jak kwestje 
komunikacji z Prusami Książęcemi po­
przez Pomorze, sprawa Górnego Śląska 
i. t. d.

Mianowicie w  sprawie Górnego Ślą­
ska, usiłują Niemcy przekonywać wszy­
stkich argumentem gospodarczym, jesz­
cze ostatnio przedstawiał przedstawiciel 
Rzeszy Bergmann na posiedzeniu konfe­
rencji brukselskiej sprawę tę z pruskiego

punktu widzenia: „Bez Górnego kląska 
nie dostanie Ententa, a zwłaszcza Francja 
i Anglja swego odszkodowania. Bez 
Górnego Śląska Niemcy zginą a z niemi u- 
padnie gospodarka całej Europy, co wy­
woła prędzej czy później wielką katastro­
fę gospodarczą1“ . Oto rozumowanie, któ­
re wyzyskuje dla swych celów Anglja, a 
któremu poczyna wierzyć Francja.

Miałoby to dla Polski skutki klęski o- 
kropnej, gdyby Niemcom udało się i 
przyjaciół naszych o tem przekonać.

Położenie gospodarcze Niemiec nie jest 
tak groźne, jak je przedstawić usiłują nie­
mieccy politycy, by podważyć podstawy 
traktatu wersalskiego. Oto Niemcom 
chodzi wogóle. Wyłom zrobić w trakta­
cie pokojowym, śmiertelny cios zadać Pol­
sce, albo przynajmniej skazać ją na wege­
tację anemiczną i rozdwoić aljantów.

Górny Śląsk nie jest dla nich kwestją 
bytu w tej mierze jak dla Polski. Niemcom 
chodzi o utrzymanie hegemonji gospo­
darczej na kontynencie i pozycję wielko­
mocarstwową. A Polsce poprostu chodzi 
o byt i braci Górnoślązaków.

Dia czego Anglja gorliwie Niemce 
operowaniu takimi i podobnemi argt 
tam i gospodarczymi sekunduje, sta; 
dopiero zrozumiałem, gdy się ro2 

konstelację gospodarczą i polityczna 
carstw w świecie. Przewaga Ar 
pod każdym względem popycha A n c: 
tego, by szukać sojusznika wszędzie 
gazie się po temu nadarza okazja.

Zygmunt Bor:

Plem SfiiiMe
> L ®  H K i a  

u.
Warszawa, 20 grudnia.

Podajemy dalszy ciąg opisu pierwszego 
zgromadzenia Ligi Narodów, jaki nad­
syła swemu pismu znany korespondent 

.„Gezety Warszawskiej“ , p. Kazimierz 
Smogorzewski. Pisze on między innemi:

Kiedy w  końcu 1918 r. zjechał do Pary­
ża prezydent W oodrow  Wilson wiadomo 
było, że głównym jego celem jest urzeczy­
wistnienie swego planu Ligi Narodów i 
że plan ten —- wyłożony poraź pierwszy 
w  Sławnem orędziu z 22 stycznia 1917 r. 
—  wywołuje zachwyt nietylko w  kolach 
masońskich, ale także i socjalistycznych. 
'  Rozpoczęła się Konferencja Pokojowa 

a jedną z pierwszych Komisji, które w 
łonie Konferencji funkcjonować poczęły, 
była właśnie Komisja Ligi Narodów, na 
której czele stanął sam prez. Wilson. Li­
ga znalazła wówczas wśród zebranych 
dyplomatów i polityków całego świata 
bardzo mało entuzjastów. Naprawdę 
było ich wówczas tylko dwóch: lord Ro­
bert Cecll i gen. Christian Smuts. Więk-

; WyMARZOPM PODARKIEM : |
■<;. n a  . _ T

ĘG W I A Z D !
JEST N iU O N O W K A

szość państw z Francją na czele, 
że idea Ligi Narodów jest bardzo p 
na w pewnych odłamach opinji pul 
wszystkich krajów zwycięskich i że i 
ją z całej siły rząd potężnych Stanc 
dnoczonych, zrozumiała, że nie jes 
zanem, aby ideę Ligi zwalczać z 
Postanowiono wiec zgodzić się 
zasadzie i baczyć, aby w  praktyce 
gnąc z niej jaknajwiększe korzyść 
szość Anglików myślało zresztą p 
W takich warunkach powstał Pal 
pod wpływem różnorodnych pi 
i zmian różni się bardzo od pie: 
projektu wilsonowskiego. Wyrzuć 
wszystko, coby nadawało Lidze 
nad-państwa, mogącego się m 
sprawy wewnętrzne swych człon 
kiedy, na żądanie Mocarst P 
wego Liga postanowią wziąć pou 
piekę żydów niektórych państw po . •- 
szych —  a więc faktycznie zależnych od 
wielkich mocarstw —  musiano to 
w formie osobnych traktatów.

Rozumie się! By gdyby Liga mc 
mieszać w  wewnętrzne sprawy 
to w  chwili obecnej napewno b 
się sprawą Irlandji. Na to nie mc 
zgodzić W. Brytanja. Podobnie 
i Stany Zjednoczone nie pozwoliły!: 
zaopiekować się ich murzynami, a 
traktat, zezwalający na wychodźtw 
traktat.zezwracający na wychodźtw 
czyków do Stanów, to traktat ten 
dotychczas wykonany. A kiedy v 
opanowywania Polski delegat 
baron Makino postawił wniosek, r 
zagwarantowała równość traktów 
dzi różnych ras, to na żądanie pi
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sona wniosek ten został odrzycony. Gdy­
by żydzi byli „kolorowi“ , nie byłoby za­
pewne traktatów o ochronie mniejszości. 

Liga Narodów obejmuje dziś wszystkie 
państwa cywilizowane z wyjątkiem:

1) Sianów Zjednoczonych;
2) Byłych państw centralnych;
3) Efemeryd, powstałych na terytorjum 

b. Rosji, oraz
4) Małych państewek w rodzaju Luk­

semburga, Lichtensteinu lub San-Mari- 
no,— ten fakt przemawia za tern, iż Liga 
Narodów odpowiadała pewnemu stanowi 
umysłów, pewnej potrzebie epoki. Że ów  
stan umysłów próbowano spaczyć i wy­
zyskać dla celów egoistycznych— to praw­
da; że wielu zwolenników Ligi było i 
jest zwykłymi obłudnikami— to też praw­
da; ale że Trockij i Çziczerin nazywają 
Ligę w  swych radiach „bandą rozbójni­
ków kapitalizmu“ , a taka np. anonimowo 
masońska organizacja jak „Liga Obrony 
praw człowieka“  we Francji nie jest z obe­
cnej Ligi zadowolona— to także prawda.

Pakt nosi wybitne ślady tego, że reda­
gowany był przez zwyciężców, to jednak 
przystąpiły one do Ligi i ujawniają nawet 
wielką ustępliwość co do swych dezyde­
ratów, czem dowodzą, że nie chcą piętrzyć 
nowych trudności na drodze do rozwoju 
i wzmocnienia się Ligi.

Jest to główna troska wszystkich De­
legacji obecnych w  Genewie. Nawet ci, 
którzy nie wierzą w przyszłość Ligi nic 
nie czynią, aby jej rozwój utrudnić. Takie 
wrażenie musi wynieść każdy, kto przy­
słuchiwał się obradom Zgromadzenia, 
kto uczesniczył w  posiedzeniach Komisji, 
rozmawiał z delegatami różnych narodo­
wości.

Nie znaczy to, aby w  łonie Zgromadze­
nia nie było rozdźwięków. Panują one 
nawet w  łonie poszczególnych Delegacji. 
To trudno: ludzie są ludźmi. Uczyńmy 
mały przegląd Delegacji zasiadających w 
zgromadzeniu. Dwie wybijają się na plan 
pierwszy Bryiańska i Francuska.

Pierwszej przewodniczący p. Artur Ja­
mes Balfour, dyplomata i filozof, były mi­
nister spraw zagranicznych; należą do 
niej minister oświaty Herbert A. L. Fis­
her i p. G. N. Barnes, poseł do Izby gmin 
i jeden z wodzów „Labour Party“ .

Związek Afryki Południowej przysłał 
do Genewy łorda Roberta Ceciha, który 
może nigdy w  Kapłanie nie był, ale który 
mógłby być niewygodny w łonie Delega­
cji angielskiej. Lord Robert jest bardzo 
dumny z tego, że reprezentuje Afrykę Po­
łudniową w Lidze narodów.

Lord Robert-Afrykander jest jedną z 
najwybitniejszych postaci Zgromadzenia 
Zabiera głos bardzo często i jest niezmę- 
czony.

W delegacji francuskiej zasiada trzech 
ludzi wybitnych: Ludwik Bourgeois, FTe- 
ne i Viviani i Gabriel Hanotaux. P. Bour­
geois, b. prezes Rady ministrów i wielo- 
'-’•otny minister, jest zdecydowanym entu- 

stą Ligi Narodów. Obok p. d'Estour- 
dłcs de Constant, grał on główną rolę, 

lio przedstawiciel Francji na konferen­
cjach haskich i już wówczas był zdecydo­
wanym pacyfistą Brał wybitny udział w  
redagowaniu Paktu i od chwili wejścia w 
życie reprezentuje Francję w  łonie Rady 
wykonawczej Ligi. Wiadomo było, że je­
go  pogląd na Ligę i na jej przyszłość nie 
zgadza się z poglądem „Quai d'Orsay“ .

Cieszyn, w  grudniu.

Polityka czeska wobec Śląska nie uległa 
zmianie. Tak, jak za czasów plebiscytu, 
Czesi mają na Śląsku dwa rządy. Jeden, 

i starający się być bezstronnym i sprawied­
liwym, drugi wykonywany przez szumo­
winy i dojówki, które gwałtem uniemoż­
liwiają to, na co się władze właściwe 
zgodzić muszą. I dzieje się np. tak, że w  
Jabłonkowie Stowarzyszenie młodzieży 
katolickiej chce obchodzić uroczystość św. 
Stanisława. Otrzymuje pozwolenie na 

ue dwóch sztuczek —  jednej z 
rudej na tle ucisku Polaków pod 

Moskwy. Pozwolenie dała 
polityczna i wojskowa. Przed- 

ie jednak mimo to nie może się 
bo drugi rząd złożony z prze- 

w  strój cywilny strażników i 
;y z agentem tajnym Siania na 
rzychodzi pijany na przedstawie- 
pomocą awantur rozbija wieczo- 

>żąc nawet użyciem broni. Albo 
d: W  Lutyni domagają się szkoły

GAZETA GDAŃSKA;

To też niedau/no Pertinax który zawsze 
mówi to, co myślą pewne kola „Óuai d‘Or 
sja“ , zaatakował otwarcie na łamach„Echo 
de Pris“  (25. X) p. Bourgeois zarzucając 
mu, że lekceważy sobie dyrektywy minist, 
spraw zagranicznych i że do Genewy chce 
jechać w  towarzystwie p. Viviani'go i p. 
prof. Pawła AppelFa. W  kilka dni póź­
niej pośpieszył p. Bourgeois z odsieczą 
„Ere Nouvelle“  (4. XL), organ grupy, 
która także ma wpływy na „Quai d'Or­
say“ . W  rezultacie p. Appell został zastą­
piony przez p. Hanotaux, b. ministra 
spraw zagranicznych i członka Akademji 
Francuskiej.

Pomiędzy tymi dwoma delegatami, niby 
pomiędzy prawicą i lewicą, stoi p. Viviani, 
nowoczesny Demostones francuski, które­
mu p. Leygues spłatał wielkiego figla z 
Armenją. Oto na odjezdnem udzielił de­
legacji francuskiej instrukcji, aby broniła 
Armenji i domagała się jej dopuszczenia 
do Ligi. W  myśl tych instrukcji p. Viviani 
wygłosił w  Zgromadzeniu świetną mowę 
filo ormiańską. Tymczasem nazajutrz na 
konferencji w  Londynie z pp. Lloyd Ge- 
orge'm i Sforzą,, p. Leygues sprzeciwił 
się dopuszczeniu Armenji do Ligi... To 
też od trzech dni p. Viviani się „gotuje“ .

Delegacja francuska cieszy się wielkiem 
kredytem moralnym wśród innych delega­
cji, ale trzyma się naogół na odosobnieniu. 
Inaczej ma się rzecz z Delegacją Brytań- 
ską. W. Brytanja posiada cały szreg 
„pańsh/-klijentów“ , którzy stosują się za­
wsze do jej polityki. Typowymi takiemi 
państwami są Portugalia i Norwegja 
Nansen działa w ścisłem porozumie­
niu z lordem Robertem. Za Norwegja 
idzie ręka w rękę z V/. Brytanaja cały blok 
hollando-skandynawski, który chciałby 
jaknajszybciej wciągnąć Niemcy do Ligi.

Takim „państwem-klijentem" Angłji by­
ła dotychczas Grecja, ale wobec upadku 
Venizelosa jej przedstawiciel Politis za­
chowuje się bardzo wstrzemięźliwie. Zu­
pełnie idą w ogonku angielskim Czesi.

Osobną grupę stanowią państwa hisz- 
pańsko-amerykańskie. Są one nastrojone 
pacyfistycznie, chcą wzmocnić Ligę i chcia 
łyby narzucić Europie instytucje panamę 
rykańskie. Najwybitniejszym ich przedsta­
wicielem był argentyński minister spraw 
zagranicznych Pueyreddon, ale ponieważ 
nie udało się wciągać natychmiast Niem-.. 
ców  do Ligi —  wycofał się.

Delegacja japońska i włoska trzymają 
się na odosobności, bacząc za swemi spra­
wami: pierwsza chciałaby, aby Liga za­
gwarantowała równość fas i nie wmie­
szała się do sprawy Szantungu; drugiej 
chodzi o rozdział surowców, których 
Włochom brak.

Korespondent warszawski „Timesa“ 
pisze: „Przez ostatnie kilka miesięcy sto­
sunki handlowe z Polską zostały wstrzy­
mane przez rząd niemiecki z wynikami 
rujnującemi dla Polski. Oczywiście taka 
polityka w  znacznym stopniu uderza w  
niemieckiego wytwórcę i spożywcę, Niem­
cy wszakże mają widocznie dwa cele na 
widoku, które na razie skłaniają ich do 
poddania się tym niedogodnościom: po 
pierwsze, chodzi o  wymuszenie na Pola­
kach szeregu ustępstw politycznych, wy­

soce korzystnych dła Niemiec; powtóre o 
uczynienie ekonomicznej i finansowej po­
zycji Polski możliwie złą w  celu znisz­
czenia jej szans w przyszłym plebiscycie 
na Górnym Śląsku. Ta akcja jest sprze­
czna z art. 266 traktatu wersalskiego, w  
którym Niemcy zobowiązują się do przy­
znania równych warunków handlu wy­
wozow ego mocarstwom sprzymierzonym 
i stowarzyszonym.

Nie świadczy to na naszą korzyść że 
tylu odpowiedzialnych przedstawicieli 
brytańskich, którzy mają być rozjemcami- 
między Polską a Niemcami skłonnych 
jest zapatrywać się na Polskę nie jak na 
kraj, który potrzebuje pomocy, rady i 
ucziwego stosunku —  na kraj. który po­
mimo wszystko przez 18 miesięcy ubie­
głych przegradzał Europę od bołszewiz- 
rnu, ale jak na szkodliwą zaporę do poko­
ju i postępu.

„W  znacznej mierze jest to wynik pro­
pagandy niemieckiej a jej metody pod tym 
względem były szczególnie przewrotne. 
Naprz. gdy Niemcy wskazują na to, że 
drogi w  Prusiech Zachodnich zbliżają 
się do ruiny od czasu oddania tej pro­
wincji Polsce, nie dodają, że Niemcy 
usunęli wszystkie narzędzia i maszyny 
do ich naprawy przed ewakuacją kraju. 
W rokowaniach kolejowych co do kory­
tarza gdańskiego wyśmiewają się z Po­
laków, że ci nie są w stanie przedstawić 
cyfr na poparcie swej sprawy, ale nie 
wskazują, że zniszczyli lud zabrali wszel­
kie możliwe dokumenty przed -oddaniem 
stacji, nie zostawiając w  ten sposób Pola­
kom żadnych danych, na których można 
się oprzeć.

„Wszelkie pomysły nieuczciwej zręcz­
ności są używane przez Niemców, których 
propagandę mogli ocenić Anglicy w  cza­
sie wojny, aby skłonić osoby bezstronne 
do przyjęcia niemieckiego punktu widze­
nia i wyrządzić szkodę Polakom.“

Wszelkie nadzieje polskie budowane na 
Ukrainie były —  jak wskazuje historya —  
zamkami na lodzie. Jeszcze zaś większym 
zamkiem na lodzie była tendencja stworze­
nia wielkiej Ukrainy z włączeniem do niej 
Czerwonej Rusi i Chełmszczyzny.

O ileby w  b. Galicji wschodniej ruch 
narodowy ukraiński na zasadzie kilku­
dziesięcioletniej propagandy przybrał dzi­
kie wprawdzie nieraz, w  najwyższym sto­
pniu imperalistyczne, ale bądź co bądź 
takie kształty, w  których pierwiastek na­
rodowy miał swoje miejsce, o tyłe Ukra­
ina rosyjska cały swój separatyzm i opozy­
cję wobec rządu opierała wyłącznie nie­
mal na gruncie programów społecznych, 
a ukraińscy działacze, z nader nielicznymi 
wyjątkami, byli to Rosjanie, którzy język 
a więc literaturę i kulturę rosyjską uzna­
wali faktycznie za swoją. I jeśli Ukraińcy 
galicyjscy zaczęli stawać się już odręb­
nym i poniekąd uświadomionym naro­
dem, bracia ich z za kordonu byli raczej 
jednak z licznych opozycyjnych partji ro­
syjskich.

Nie bez poważnego znaczenia była i ró­
żnica religji. Prawosławie wschodniej 
Ukrainy wyciągało swoje drapieżne ręce 
ku linji Czerwonej Rusi, a że i języki obu 
tych Ukrain odbiegały od siebie daleko, 
więc wszelkie próby zbliżenia, czy to w
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czasie okupacji rosyjskiej wschodniej Ga­
licji, czy w  późniejszych rozmaitych epi­
zodach budowania „samostijnej Ukrainy“ , 
rezultatów nie dały. Czerwona Ruś, gdzie 
zresztą Rusini niezbyt wielką mają prze­
wagę liczebną nad Polakami, nie dopa­
sowała się ani trochę do Małej Rusi rosyj­
skiej.

Z dalszych kalejdoskopowych przeo­
brażeń ani rządy Winiczenki-bolszewika, 
ani „hetmana“  Skoropadskiego, ani Petlu- 
ry, jak również i „sowjeckiej Ukrainy“  nie 
mogły nas natchnąć najmniejszą nadzieją, 
aby jakakołwiekdądź forma Ukrainy sa­
modzielniej, sfederowanej, czy niesfedero- 
wanej z Polską mogła być dla nas w naj­
mniejszej mierze korzystną.

Musimy pamiętać i o tern, że im dalej 
na wschód będziemy się posuwali, tem 
mniejszy procent posiadamy tam Polaków 
i że wpływy nasze, zwłaszcza przy szero­
ko stosowanych demokratycznych zasa­
dach ludowych rządów, zarówno pol­
ska ludność, jak i jej stan posiadania by­
łyby bezwzględnie skazane na zagładę.

Samodzielna republika ukraińska, czy 
byłaby z nami sfederowana, czy nie, daje 
bezwzględną pewność, że działałyby tam 
w jak najszerszym zakresie wszystkie 
czynniki wrogie polskiej państwowości i 
narodowości. Demokratyczny ustrój i 
rządy proletarjatu, do czegoby dojść bez­
warunkowo musiało, zniszczyłyby  ̂ prę­
dzej polskie wpływy, aniżeli to dokonał­
by najbardziej prawicowy rosyjski rząd 
carski.

Organizm państwowy młody, nieposia- 
dający własnej inteligencji ani zdolność 
do rządzenia, a obawiający się przede- 
wszysikiem poddania pod kierunek polski, 
musiałby siłą rzeczy dostać się w  sferę 
wpływów Niemców, którzy tam znaleźli­
by najdogodniejszy teren do najdalej idą­
cych intryg antypolskich.

Żydostwo tamtejsze, w  myśl zasad de­
mokratycznych, zostałoby równoupraw­
nione, jako pierwiastek sprytniejszy i in­
teligentniejszy, odegrałoby rolę dominu­
jącą. Zbyt zaś są żydzi tamtejsi, jak zre­
sztą i u nas, znani ze swych germańskich 
i moskiewskich tendencji, abyśmy mieli 
wątpliwość, że nie staną się przewodni­
kami i najgorliwszymi propagatorami 
wszystkiego, co tylko wrogom naszym na 
korzyść, a nam na szkodę wyjdzie.

Tak więc musimy dojść do wniosku sta­
nowczego, że odgrodzenie się Polski cd 
Rosji wałem republik sfederowanych, a 
między niemi Ukrainą, byłoby fikcją, bo 
bliżej czy dalej spotkalibyśmy się i zetknęli 
bezpośrednio z Rosją, a poza tem w o- 
wych republikach mielibyśmy stałe źródło 
wszelkich najbardziej wrogich nam prą­
dów.

Prztthpi polHyczny.
F i r n ó w  pom oc om oręK iisK a

d is  polsH feio  przem ysłu .
Warszawa. (PAT.) Znany senator 

amerykański Mac- -Gormick przybył wczo­
raj do Warszawa, witany na dworcu 
pizez reprezentantów rządu, wojsko­
wości i członków poselstwa amerykańskie­
go  w  Warszawie. Wczoraj o  g. 12 w 
południe był na audjencji u Naczelnika 
Państwa. Niezwłocznie zaś po przyby­
ciu do Warszawy Mac- -Gormick odbył

W  reszcie Śląska postępują oględ nej 
Zjednywują sobie łudzi mąką, cukrem itp., 
wydzielanymi w  zbytkownycs ilościach. 
Gazety z polskiego Cieszyna konfiskują 
za lada wspomnienie o gwałtach czeskich 
chcąc w  ten sposób swych niewolników 
zupełnie oderwać od polskiej myśli naro­
dowej. Nie cofają się też przed iście ro- 
syjskiemi metodami. W  ostatnich dopie­
ro dniach aresztowali kilku studentów 
gimnazjum orłowskiego na podstawie de- 
mencjacji.

Pod względem politycznym przydzie­
lono zabór czeski do okręgu wydorczego 
Mor. Ostrawa, sprowadzono mnóstwo 
wojska, aby jak najwięcej spraraliżować 
akcję polską. Tymczasem socjaliści pol­
scy w  większości swej przeszli na służbę 
do czeskich pr olei ar j uszów. Zamiast bro­
nić polskich praw, rzucają się na wszystko 
co polskie, bo  to burżuazyjne i magnac­
kie. Może do -tego przyczynia się kon­
kurencja, jaką im robi bolszewicki ,Świt‘, 
rozrzucany w masach między robotni­
ków.

Władze wysyłają komisyę, która ma stan 
rzeczy zbadać na miejscu. Komisya zjeż­
dża i rozpoczyna pracę —  ale nie zdołała 
wykonać swego zadania, gdyż drugi rząd 
już stoi pod drzwiami lokalu urzędowego 
wyrzuca polskiego członka komisyi, a ze­
branych Polaków, którzy chcą dzieci 
zgłaszać do polskiej szkoły —  rozpędza.

Najwięcej dają się te stosunki odczuć w 
szkolnictwie. Wielu nauczycieli rząd 
„drugi“  powypędzał, a „pierwszy“  wy­
rok zatwierdził. Wszystkich nauczycieli 
polskich, którzy pozostali, poprzenoszo- 
no na odległe placówki. Na palcach 
możnaby policzyć tych, którzy zosali na 
zajmowanych stanowiskach. I to, naj­
częściej posłano do gmin —  ewangelickich 
katolików, do katolickich —  ewangelików, 
do uświadomionych narodowo gmin — 
ślązakowców na uświadomionych nauczy­
cieli w  odlegle zakątki. Nauczyciele pod 
zaborem już się zorganizowali i odbyli 
zebranie w- Boguminie.

Nauczycielstwo naogół spełniło swą 
rolę. Znalazło pomoc u dzieci i rodzi­
ców. W  wielu gminach dzieci polskie 
wogóle do szkół nie chodzą, bo  wolą. 

^strajkow ^ ą ja iżjrfiQd.zić do czeskiej. J L

Końskiej, dzieci na przywitanie narzu­
conego im nauczyciela-renegaia zanuciły 
przy wejściu jego do klasy „Jeszcze Pol­
ska“ . W  Trzyńciu, więc w  miejscu prze- 
mysłowem, gdzie jest pewna ilość robot­
ników Słowaków i Czechów —  nie mogą 
Czesi dotychczas utworzyć szkoły, gdyż 
zgłasza się tylko 36 dzieci, podczas gdy 
liczbą przez ustawę wymaganą jest czter­
dziestka.

Czesi postępują przy wynaradawianiu 
Śląska zupełnie planowo. Najwięcej 
chodzi im o  Zagłębie. To też tam obec­
nie we wszystkich gminach istnieją szko­
ły czeskie. Przemocą pakuje się do nich 
wszystkie dzieci, których rodzice są za­
leżni od władz (w kopalniach, na kolei 
itd.). „Drugi rząd" postarał się o to, 
by wszystkie prawie dotychczasowe szko­
ły polskie zostały zwinięte. W  Zagłębiu 
istnieją —  naturalnie obok czeskich —  
polskie czkoły tylko w Boguminie, Ła­
zach, Karwie i Orłowej. Wprawdzie 
„rząd pierwszy" mianował nauczycieli 
dla szkół np. w  Rychwaldzie itd., ale mi­
mo jego najlepszych chęci szkoły te dzię­
ki rządowi drugiemu nie mogły rozpo­
cząć, .roku . szkolnego. ; ‘ -



GAZETA GDAŃSKA1:

. z p. Alfredem Bourget, przed-
stav%..iem wielkiego Syndykatu amery­
kańskiego. Konferencja ta dotyczyła 
spraw wagi pierwszorzędnej. Zamiarem 
p. Bourget jest zorganizowanie wielkiego 
kredytu amerykańskiego dla Polski. Kre­
dyt ten byłby użyty na odbudowę prze­
mysłu polskiego oraz na udzielenie po­
mocy rolnikom polskim przy zasiowach i 
pracy.

„MiM gemefliisRr
Warszawa. (PAT.) Pod egidą mar­

szałka Sejmu odbędzie się w  całej Polsce 
„tydzień górnośląski“ , od d. 26 grudnia 
do d. 2 stycznia r. przyszł.

Bytom. (PAT.) Pisma niemieckie do­
noszą o  wielkich ofiarach pieniężnych na 
rzecz plebiscytu Górno Śląskiego, są firmy 
które ofiarowały miljon, pól miljona i 
100 tys. mk. niem. na ten cel. Tak samo 
drobny handel objawił wielką ofiarność.

Zarząd stronnictwa demokratycznego.
Warszaw:. (PAT.) Wczoraj odbyło 

się pierwsze posiedzenie Rady Naczelnej 
stronnictwa demokratycznego. Dokona­
no wyboru zarządu. Na prezesa po­
wołany został wiceprzeydent m. Warsza­
wy, p. Artur Śliwiński, na wiceprezesa p. 
Karol Roli, wiceprezydent m. Krakowa i. 
p. Hipolit Śliwiński ze Lwowa.

WyzMaatfe granicy czesko- 
gśmsftsKiei.

O p a w a .  Komisja rozgraniczenia 
przystąpiła do ostatecznego wyznaczenia 
granicy obszaru wydzielonego z Raci­
borskiego a przyłączonego do Czecho­
słowacji. Pociągnięto granicę między 
górnośląskim obszarem plebiscytowym a 
Czechosłowacją długości 48 kim. Czecho­
słowacji przydzielono 27 gmin należą­
cych do niedawna do powiatu racidor- 
skiego wraz z dwom* miasteczkami węgla 
i antracytu. Polska komisja przybyła do 
Cieszyna.

Ofiary na plebiscyt górnośląski.
Warszawa. (PAT.) Na ręce Mar­

szałka Sejmu Trąmpczeńskiego wpły­
nęło na plebiscyt górnośląski 100 000 mk. 
od Polskiego Komitetu Obrony Narodo­
wej w  Łodzi i 10 000 od posła Jasiu- 
kowicza.

Kłamstwa niemieckie.
Warszawa. (PAT.) W obec wiado­

mości, pochodzących z pism niemieckich, 
jakoby władze polskie internowały licz­
nych górnoślązaków znanych ze swych 
poglądów niemieckich, aby im przeszko­
dzić wziąć udział w  plebiscycie, stwier­
dzić należy że rząd polski nie mógłby na­
wet brać^ pod uwagę stosowania tego 
rodzaju środków, sprzeciwiających się 
wolności głosowania i traktatowi wer­
salskiemu. Rząd Polski nie zamierza rów ­
nież czynić żadnych trudności w  wyjeź- 
dzie górno-ślązaków zamieszkałych w  
Polsce, a zaopatrzonych odpowieniemi 
legitymacjami Komisji Aljanckiej, dla 
wzięcia udziału w  plebiscycie.

Odezwa Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego w sprawie wileńszczyzny.

Warszawa. (PAT.) Klub Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, wydał odezwę do 
rolników, w  której stwierdza, że z Wilna 
dochodzą wieści o  strasznym głodzie ja­
ki cierpi lud tamtejszy. Klub wzywa rol­
ników do zawiązania komitetów rol­
niczych, któreby zajmowały się zbiera­
niem żywności z gmin i wysyłaniem do 
wileńszczyzny. Odezwę podpisali wszys­
cy posłowie Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego.

Państwowy budżet Łotwy.
Łotewski gabinet ministrów przedsta­

wił na zatwierdzenie Łotewskiej Konsty­
tuancie budżet państwowy na r. 1921. 
Ogólna suma przewidywanych wydatków 
wynosi 3 234 914 382 łot. rub. Znaczną 
część tej sumy ma być wydana na 
eksploatację państwowych przedsię­
biorstw, na odrodzenie gospodarczego 
życia państwa i na chronę jego granic.

Dochody z eksploatacji państwowych 
lasów, z monopolji przewidywane są 
w  sumie 1 986 226 680 lot. rub. A więc 
dochody zwyczajne pokrywają, 61,4 proc. 
budżetu państwowego.

Polsko-Litewskie narady.
Współpracownik „Polpress“  dowiaduje 

się z dobrze poinformowanego źródła, że 
na ostotnim posiedzeniu Polsko-Litewskiej 
konferencji, delegaci litewscy zrobili pro­
pozycję ustąpienia Wilna w  zamian za 
ustępstwa terytorjalne ze strony rządu Ko­
wieńskiego. Propozycja ta została _sta-
ow czo odrzucona. '

^  . grudnia 1920 r.

Polska „czerwona“  armja.
Uciekinierzy rosyjcy, który przyje­

chali z Witebska do Rygi, opowiadają, że 
polska czerwona armja, którą już od kil­
ku miesięcy energicznie formuje naczelne 
dowództwo bolszewickie, i oddziały, któ­
rej są rozkwaterowane w  Smoleńsku, Wi­
tebsku, Orscy, liczy obecnie do 60 tys. 
ludzi. Jednakowoż prawdziwych Polaków 
jest w  niej zaledwie piąta część: reszta są 
to urodzeni na Białorusi i Litwie, umie­
jący jako tako mówić po polsku. Na po­
czątku grudnia bolszewicki generalisimus 
Kamieniew (b. czeski generał) odbył prze­
gląd inspekcyjny wszystkich oddziałów 
armji. Na czele armji ma stanąć podobno 
niejaki Malczewski (b. chorąży czeskiej 
armji) wymieniają też słynnego Krylenkę.

Chłopskie białe organizacje.
Od niedawna sprawozdania bolszewic­

kie w  kwestji powstań chłopskich zaczęły 
używać wyrazu: chłopskie organizacje 
białe.
Wywiad' z Japońskim agentem wojsko­

wym, Kap. Jamawaki
Wszystkie pogłoski o  jakichś poważ­

nych nieporozumieniach pomiędzy Japoń- 
ją a Stanami Zjednoczonymi są zupełnie 
bezpodstawne, powiedział przedstawicie­
lowi „Polpress“  Kap. Jamawaki. Właśnie, 
otrzymałem niedawno w tej kwestji zupeł­
nie ścisłe informacje. Pewne naprężenie 
spowodowane było sprawą Japońskiej 
imigracji do Ameryki; było ono jednak 
bardzo nieznaczne i obecnie po załatwie­
niu tej sprawy zupełnie znikło. Mam pe­
wne podstawy dla twierdzenia, że wszy­
stkie pogłoski o  nieporozumieniach po­
między moją ojczyzną a Stanami północnej 
Ameryki, pochodzą ze źródeł bolszewic­
kich.

Czy są obecnie Japończycy na rosyj­
skim terytorjum na Dalekim Wschodzie i 
co tam robią?

Początkowo wojsko japońskie okupo­
wało całe terytorjum pomiędzy Władywo- 
sfokiem a jeziorem Bajkał. Obecnie zaj­
mujemy tylko Władywostok i jego okoli­
ce. Jedynym celem okupacji tego punktu 
jest ochrona obywateli japońskich i gra­
nicy Korei od wszelkich ekscesów ze 
strony bolszewików. Japończycy zacho­
wują się ria Dal. Wsch. zupełnie neutral­
nie do takiego stopnia, że, np. na rozkaz 
z Tokjo wszyscy Japończycy —  przemy­
słowcy wycofali się z rozmaitych przed­
siębiorstw, tak że w  obecnej chwili na 
Dal. Wsch. poza obrębem Władywostoku 
niema fabryk, należących do obywateli ja­
pońskich. —  Czy można zorganizować 
handel bezpośrednio pomiędzy Polską a 
Japonją?

Bezwzględnie można przez Gdańsk. 
Przecie nasze okręty dochodzą do Ham­
burga. Jednakowoż muszę zaznaczyć, 
że przy obecnych kosztach transportu 
nasze wyroby kosztowałyby tu w  Polsce 
bardzo drogo. W  każdym razie przypu- 
czam, że na wiosnę jeden z naszych stat­
ków handlowych zawinie do Gdańska!

Momoici potoczne.
KALENDARZ na piątek 24, grudnia 1920 r,:

Wigilja, Adama i Ewy.
Wschód słońca o godz, 8,12, zach. o g. 3,47.
Wschód księżyca o godz, 3,17. zach, o 6,27.
— Koszta opałowe szkól miejskich. Magi­

strat gdański stawił do rady miejskiej wnio­
sek o uchwalenie kwoty 1 miljona marek na 
pokrycie kosztów za opalanie szkól miejskich.

—  Na Gdańską pomoc dla dzieci ofiarował 
p. A. Neumann 1000 mk,

— Zamawiajcie „Gazetę Gdańską" na nowy 
kwartał, od którego oddziela nas tylko kilka 
dni, „Gazeta Gdańska“ dostępna jest dla ka­
żdego z powodu swej niskiej ceny. Jest ona 
jednem z najtańszych pism polskich. Prosimy 
zwrócić uwagę na to Waszych sąsiadów i krew­
nych, zachęcając ich do zaabonowania „Ga­
zety Gdańskiej", Podczas świąt będzie do te­
go najlepsza sposobność, Numer gwiazdkowy 
wydajemy w obszerniejszym formacie z boga­
tą treścią.

—Gdańscy centrowcy a przyszłość kościel­
na Gdańska, Zebranie delegatów partji cen­
trowej uchwaliło, aby partja centrowa sejmu 
gdańskiego poczyniła starania w stolicy apo­
stolskiej celem zagwarantowania praw ludno­
ści katolickiej w Wolncm Mieście Gdańsku, 
która do 90 procent jest niemieckiej narodo­
wości. Z tego widać, iż centrowcy gdańscy 
zawsze jeszcze operują znanemi niedokładno­
ściami co do liczby niemieckich katolików. 
Twierdzenie, że 90 procent katolików jest na­
rodowości niemieckiej jest pierwszem kłam­
stwem. Wybory do konstytuanty gdańskiej już

są najłepszem na to dowodem,chociaż dużo Po­
laków głosowało za centrowcami. Kiedyż 
nareszcie ockną się przywódcy centrowców i 
przejrzą.

Osobiste, Z powodu nieznania mi wszyst­
kich ofiarodawców dziękuję w ten sposób za 
wszystkie z inicjatywy pani Starościny Krajo­
wej doktorowej Wybickiej dla całego bataljo- 
nu na moje ręce złożone dary.

Jest to wzruszające i niezmiernie dla żoł­
nierza polskiego przyjemne uczucie, że dotych­
czas jeszcze pod jarzmem niemieckiern cierpią­
cy Polacy w Gdańsku tak wielkie mają stara­
nie dla swego wojska,

St. Szymański, ppor. 
ochotniczego baonu kaszubskiego.

— Tajemnicza śmierć, W wtorek rano zna­
leziono niezamężną szwaczkę Małgorzatę Cze- 
rzoińską w swem mieszkaniu Zapfengasse 6 II. 
w łóżku w stanie nieżywym. Śmierć miała 
nastąpić już przed 5 dniami. Powód jej jest 
niewyjaśniony. Zmarła miała mieć pewne 
stosunki z pewnym mężczyzną, którego miesz­
kańcy widzieli w jej mieszkaniu jeszcze w 
dzień przed wykryciem jej śmierci.

Projekt zjazdu literatów słowiańskich.
Polskie Towarzystwo Miłośników Literatury or­
ganizuje zjazd literatów słowiańskich w po­
czątku roku przyszłego. Żjazd ten jest organizo­
wany na platformie apolitycznej, na zasadzie — 
„wolny z wolnymi, równy z równymi” i ma na 
celu wzajemne zbliżenie i porozumienie się lite­
ratów słowiańskich oraz zawiązanie stałej or­
ganizacji dla pracy w dziedzinie sztuki, poezji 
i literatury słowańskiej.

Kościerzyna. Do powiatu tutejszego przy­
była banda cyganów no około 30 wozach. W y­
konują prace kowalskie i garncarskie, stano­
wią^ groźną konkurencję d!a miejscowych rze- 
mieśnlików, tem bardziej, że posiadają dosta­
teczne ilości potrzebnych surowców,

Toruń, W Toruniu zaczęło wychodzić no­
we pismo polskie „Dziennik Pomorski", który 
jest organem nowozałożonego Stronnictwa O- 
brony Pomorza. Stronnictwo Obrony Pomo­
rza chce bronić Pomorza a) przed germani­
zacją, b) przed zalewem żydostwa i podobne­
go niepożądanego żywiołu i 'c) przed upośledze­
niem w dziedzinie kulturalnej, społecznej i go­
spodarczej, „Dziennik Pomorski" pisze w 
pierwszym numerze między innemi, co nastę­
puje:

Jestto skandal, że są komunalne szkoły śre­
dnie, za które polscy mieszkańcy miasta pła­
cić są zniewoleni dwa razy tyie, cc na takież 
szkoły polskie. W Polsce według traktatu wer 
Salskiego mają Niemcy prawo tylko do szkół 

powszechnych. Jestto dowodem grzesznej 
ustępliwości Polaków na rzecz żywiołu napły­
wowego. Maluczko a doczekamy się, że pow­
staną u nas dla napływowych paskarzy żydow­
skich szkoły z wykładem w obrzydliwym żar­
gonie żydowskim, bo zanosi się na to, że ży- 
deciwa zaleje Pomorze, aby je bkie/Ywować 
na spółkę z czerwonymi towarzyszami z pod 
znaku P P. S,

Walka przeciw żydostwu i przeciw wysłu­
gującym się żydesiwu szahesgojom, to jeden 
ze środków obrony Pomorza.

Domagać się będziemy, aby na Pomorze nie 
przysyłano bez potrzeby ludzi nierozumieją- 
eych tutejszych stosunków i nie zdolnych zbli­
żyć się do ludu. Jeżeli do nas przyjdzie u- 
rzędnik lub oficer z innych dzielnic, niech to 
będzie człowiek wzorowy pod każdym wzglę­
dem, pracowity, trzeźwy, moralny i religijny, 
przywykły do porządku i do poszanowania go­
dności ludzkiej nawet w ostatnim włóczędze. 
Nie chcemy, aby z Pomorza robiono śmietnik 
Rzeczypospolitej przez nasyłanie do nas ludzi, 
których gdzieindziej użyć nie można, Na to 
Pomorza za szkoda.!

Niemniej domagamy się, aby tylko najlep­
szych ludzi posyłano do tych części Pomorza, 
które nie weszły w skład Rzeczypospolitej, 
przedewszystkiem do Gdańska; gdzie Rzeczpo­
spolita Polska zdobywać powinna sympatję 
przez ustanawianie urzędników najdoskonal­
szych, świecących przykładem pracowitości, 
prawości i statku.“

Strona 3 * Nr. 296.

Bydgoszcz. W  dniu 15 grudnia ukazał 
się pierwszy numer nowego pisma p. t. 
„N owa Gazeta Bydgoska“ , które jest
organem Chrześćjańskiego Narodowego 
Stronnictwa Pracy.

Drożyzna. Ostatnie targi w  Bydgoszczy 
stanowią doskonalą ilustrację faktu, że 
unifikacja idzie. Wskutek braku mięsa 
ceny drobiu podskoczyły szalenie, gospo­
sie nasze załamują ręce patrząc na puste 
miejsca, gdzie dawniej stały stragany ob­
ficie zaopatrzone, nawet jeszcze po oku­
pacji przez wojska polskie. Masło znikło 
zupełnie, a pokątnie zadają za nie do 
70 marek, nawet twaróg będzie niebawem 
trzeba kupować na wagę złota czy pa­
pierków. Gospodynie ze wsi tłomaczą 
się tem, że nie potrzebują do Bydgoszczy 
się fatygować i targować o cenę, bo 
„państwo z Kongresówki“  przyjadą do 
nich i wcale się nie targując, gładko wszy­
stko odbiorą“ .

Kiaków, Dom wycieczkowy dla młodzieży 
w Zakopanem spłonął. Donoszą tu z Zaxcpa-
nego, że spłonął tam doszczętnie dom wyciecz­
kowy dla młodzieży imienia księdza Stolór- 
cżyka: i om te: islninł dopiero od czerv a
rb i posiadał 200 łóżek.

Salzburg, Wszystkie szkoły ludowe, wydii 
lowe i średnie zamknięto w ubiegłą sobotę z 
powodu braku światła i węgli.

Wiedeń. Wiedeńscy -właściciele restaura- 
cyj postanowili nie zgodzić się na żądania swe­
go personaiu i w danym razie wszystkie re­
stauracje zamknąć. Strajkujący zaznaczyli, że 
obstawać będą przy swych żądaniach i rozsze­
rzą strajk na cały Wiedeń,

Amerykanin o Gdańsku i Polsce.
„Suk“  ogłasza artykuł wstępny Jerzego 

Shelle, pod tyt.: „Z  Gdańska do Wilna“ , 
w  którym pisze: Jedynem logicznem 
rozwiązaniem kwestji gdańskiej może 
być przyłączenie portu gdańskiego do 
Polski, gdyż port ten jest niezbędny dla 
egzystencji Polski. Idzie o to, ażeby Ktoś 
miał władzę zwierzchnią nad Gdańskiem. 
Tym kimś jest tylko Polska. Traktat wer­
salski włożył na Polskę zadanie reprezen­
tacji dyplomatycznej, którego obszar na­
leży temsamem do polskiego terytorjum. 
Prędzej czy później uznana konieczność 
powierzenia Polsce obrony militarnej 
Gdańska, co doprowadzi do tego, że 
Polska będzie utrzymywała w Gdańsku 
stale garnizon.

Dzieł topisrezg.
Czechy.

Stan aprowizacyjny Czech jest groźny. 
D o nowych żniw potrzebują Czesi 924 000 
wagonów imki. Dotąd zamówiono za­
granicą 25 206 wagonów mąki, z czego 
dotychczas dostarczono tylko 8 828 wa­
gonów. Wielkie nadzieje, pokładane na 
eksporcie cukru zawiodły, gdyż cena cu­
kru na rynkach zagranicznych znacznie 
spadła: w  maju rb. za centnar cukru ofia­
rowywano 40 dolarów, w  lipcu 30 d o la ­
rów, a na początku grudnia —  tylko 
12 dolarów. Skarb stracił wskutek tego 
około 700 miljonów koron czeskich.

Kurs marki polskiej w Gdaiisku
bez zmiany. Wyplata na Warszawę 
l l 7/s—127/s.

Z e b r a n i a  ¥ © w a B - 2 F § f w :
W drugie święto Bożego Narodzenia o godz. 

4-tej po poł. zebranie Tow. św. Zyty w O- 
chronce. Kompletny udział wszystkich 
członkiń bardzo pożądany"

Gdańsk. Ćwiczenia , i ckoia" odbywają się co 
wtorek, dla młodzieży co piątek, o godz. 7. 
wieczorem na sali ćwiczebnej przy Kehrwię- 
dergasse. Naczelnik.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej” Tow. 
Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Bolesław Kiełbratowski w Gdańsku.

COAltSZAUSKI BARK STOŁECZNI)
O c f d s i a f  C id a s f c s k i

DOMY WŁASNE L a n g g a s s e  5 0  — 5 1  Tymczasowo I piętro.

Załatwia w s z e lk ie  in te r e s y  b a n k o w e  
p r z e w i d z i a n e  s t a t u t e m  b a n k u .

! - i i : Sprzedaż 4%  pożyczki premjowej ł9&iilJonÓwki“  
za. gotówką i na raty kupujący pożyczką na raty 
płaci za pierwszą ratą 110 Mk. nastąpne po 100 Mk. 
tygodniowo, n ieo p ła ca ją c  żadnych procentów .

każdą soboty sś̂  milion marek}
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M Z dniem 10. stycznia 1921 r. otwieramy w S T A R O G A R D Z I E  przy R yn k u  w dawniejszych ubikacjach Ostbanku gj

I ODDZIAŁ WŁASNY
H  który załatwiać będzie wszelkie czynności bankowe.

a n k  h a n d l o w y  w  p o z n a n i u
wÊSÊÊKM m m m ÊÊÊm ÊÊÊSÊÊÊÊÊÊÊÊÊm
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| Restaurant Je  Warsowie“
Siad W e n  12 vis-à-vis DworcavŁs-a-vis Dworca

m
SI

a'm:
m.

Wyśmienita kuchnia, znakomite obiady 
a. 12 mk. z 3-ch dań, a 15 mk. z 4-ch dań. 

Kolacje a la carte. 
Specjalność: Warszawski bufet, 
g o r ą c e  i z imne zakąski .
W  czwartek i niedzielę flaki.

W. Napierała. 2741
PI **^BB3ag%^^BggBigBggaH5iESMigBBBaiaBagsBBgaa»B«g«DałBB

Danziger Hof
pod dyrekcją AL E X BRAUNE

Lotte Kauer — Prisiez i. Prmcz 
Dougson Duo — Peter Pfeiffer

™  M M !  i PirtóteffsKa =■
S  O Ü 1K O T T S

D M R S K I E  I
p o leca  wprost z  fab ry k i

O p r ó c z  t& g o p r o g r a m  ś w ią te c z n y .
Podczas świąt Bożego Narodzenia po 2 przedstawienia. j 

O  godzinie 4-tej po południu i 7 i pół wieczorem

3# A R 1 E T I
toÉissîiia o godzisis 4-fej herbata i aîraktjaii taifêra». |

5s g8Hia£SWIMUiail
Patrona Jackowskiego 39. 
Główny reprezentant firmy

Dr. Gastciy WïcKe, Berlls-Temp®îliof.

S 4 * ® â sy »a s*© d ow ÿ  ä o s n  s p e ^ ly c ir ln y

w  Brotbänkengasse 23«
, Kój© ®? Tezowi®, Mławie, Warszawie, 
Ł©dtei, Zbąszyniu, Iłowie i Wschowie.
Speüçcla, oclenie, mm f r o n Ä y  i nawlgsciny. 
M i e  skkirly. wynolm skiofünic no wszelkie Mary.

: T e le fom  Kr. 2871.:
Adres telegr.s INTERNATIONALE.

Hotel Baizüeï Hof
w czasie świąt

111 l i l i i  1 1
Ispfy spis uofraw * zimny sufet

W i e c z o r e m

Koncert steffi ia so»

H a i H H B W l B H i

1 Przslż f popatrz! 1
U Na moje w yjątkow o niskie ceny na l i
1 m ę s k ie  t r ^ t o t a n ®  m
| spodnie, skarpetki, wełniane kamizelki l i

I CARL R A K  i

S 1€ © Ü Y
kupicie 

=  dobrze i tanio =  
w skiadsie skór

Pfeffensfeilt SO.
Są na składzie: 

podesswy, obcasy 
i CAŁE SKOSY  

oprócz tego 
zelówki filcowe 
obcasy gumowe

Przybory dla szewców.
Dla szewców i odsprze- 
dawców załatwiam wwóz 

i wywóz.

52 Langgasse — Beutlergasse 11-14 
IP ÎIJ a  w  S o p o t a c h ,  Seestrasse 48

poutpurie świąteczne pod gwiazdkowem 
drzewkiem

mm i H S S I U

2742) R e u n i o n
uprasza się o zamawianie stolików.

j Pracownia Kapeluszy, oiwia bitowe i pitolił
są do nabycia

fś! 2643 l .  i schlachter ‘‘Kć
Helllge G e is tg a s s e  141 (przy Holzmarkt).

o  J u lia n  L i s i ń s k i ,  G d a ń s k  =:j
Breiłgass-e 21 i)

n zegarmistrz i złotnik :::::::::::: '(■.
poleca swój dobrze zaopatrzony skład: ze- :'i 
gary ścienne, regulatory, kuka-wki, budziki,

[} zegarki kieszonkowe, złote i srebrne, złotą bi- ii 
żuierję,jako to: broszki, kolczyki,pierścionki, Y-. 

ii krzyżyki, łańcuszki, bransoletki i tp . {:>
- : Zamówienia w ykonuje się szybko rzetelnie i tanio. Zam iej- \ j 

scowym  uskutecznia się, zamówienia odwrotną pocztą.

lianów ^
do wynajęcia na dniówki

SiteiSSi 25' w .
W  oM gem u th .

M esM e futro!
p o d ró ż n e

prawie nsws sio sprzedania :
Gr. iolMerg. 14aS

s u r m a , u m i i i i ;
pierwszorządnełpoleca

~~M m  Bufowa pilił

if odjeżdża do N.-Jorku 24fi2 rano, przyjmuje pasażerów I i III M.
I I  f i l  U  %ą i  1 |L dn, 23112 od godziny 9. rano przy śpicMerzu „ B A  L'T I C J .
m H, *  a Si K a B A W a e a  W«**illcieb 5mf ormacil sidziela B a is k E n p i e c t w a  P o l s k i e g o ,  Gr. W ollwebergasse 27,

^  ! oraz barak Nr. 27 na Troyla. <2739

"N

i r n i i o p  a ło.
w Sierakowicach

u d z i e l  a p o  t  w c z  e k
pod dogodnymi warunkami

i przyjm uje depezytą
iłac9Ć3i3'-/20/o stosownie do wypowiedzeniapłacąć3ii

Zarząd s
JÓ R K O W SK I. G R Ó N O W SK L D ORSZEW SKI. 

Ks. Proboszcz ŁOSIŃSKI, kurator-

PAPIERU
ss p ierw szorzęd n e  w y ro b y  ti  

w  d zied zin ie  te g o  psrzesiayslia

f i r i i  pipliroii J f l i i f  J. Borg
G d a ń s k ,  L a s t a d i a  35  do

M ilio n  M a r e k  P o ls k ic h
y f ' ; ■ W ÿ g r p i ia  co sobotę jeden z nabywców

ZjeMotienia Palsklcb Knpców 1 Przemysłowców
w Gdańsku

znaiduje sią w lokalu „AR i USHOF“, 
H U N D EG ASSE  96 — polecam y 
naszym , członkom i przyjacielom jak 
O O najbardziej. O O
D O B R A  K U C H N I A !
U M i A H K O W A N E  C E N Y !

4% Polskiej Pożyczki Premjowej.
S ztuk i po 1®10 m a re k 'p o isk ie b  sp rzed a je  ,

Bćink Związku Spółek Zarobkowych
Oddsiat Gdański

©p©HF i MmM
a m e r y k a ń s k ie
rozmiarów: 760 x 90, 820 x 120,
880x120, 895x135 i 935x135

c le s t im a  n  sKładu 
Biuro  Rolnioo-Techniczne
Inż. ST. K A W A K O W S K I  Sp. z. ogr. odp.

Kredytowa-nr. 4
Adr. Telegr. „CE N TRO PŁU G '' -------2748

G D A N S K Holzmarkt 18.

Prise ifflrtiß SkfirkI isMsio roMii
żji. • ̂ k o n n i e ,

kupuje lub zamienia na zwykłe skóry

F M N m Z E Ł  L A N  S E
M I S T R Z  M ^ L à n S E Î Ï

K a ro l D śtnfzlger łk C o.
w OLÎ.WÎ E, GcDCost.MSse nr. 16.

(Oliwa, Zoppotśrstir. *76v Telefon 6S.'
i'aDSHi^aBissippsBaHBEsaaBaBßBDßisaB

w muiMi

t ö r F
drzewo ©palowe
kupuje w każdej ilości, wolna 

_  __  dostawa do stacji ładunkowej.
Oferty aTęeńśi&ii i  próbasasi torfai należy kie­
rować do firmy

A lfr e d  E iÉ lscli
CŁdtóu&śŁć-WifzeSzćz, E%żkenweg N r. 4
■2718)1....  • Dom fabryczny :„Ÿ§nidze‘‘. -

Druki
wykonuje

s t a r a n n i e ,  t a n i o
:: i g u s t o w n i e

Om Kar nil
GiztMWslttój

Iow. Mc,

M le riic łio io ić
w większej wsi kościelnej na Pomorzu, w pobliżu 
Gdańska i stacji kolejowej, przy szosie — jest do l 
sprzedania w niemieckiej walucie. Masywne budynki, 
nowe, w dobrym stanie, mieszkania, światło elektr 
telefon, 3 moroi dobrej ziemi, ogród owocowy i war­
zywny, nadaje sią dla kapitalisty, urzędnika, rzermea- 
nika, rzeżnika i kołodzieja. Oferty do Eksp. G. G. 2119,

M IE C Z A R N IA
na Pomorzu z dobrani maszynami, do sprzedania (2665 

C A R O L - W E I E R ,  P a u î s r i ô f f  'bi' Wartemberg, 'Gsip


